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Drogie Dzieciaczki,

Przynoście swoje rysunki z Epifanka do kościoła i wkładajcie je do czerwonego kartonu, stojącego na stoisku z czasopismami w naszym

kościele. Będziemy oceniać i nagradzać najpiękniejsze prace.

W jednym z Pasalmów, Bóg dał nam szczególną obietnicę.
Aby ją odszyfrować, przekreśl, co trzecią literę. Powodzenia.

Świat na Ciebie czeka Panie.

Ref: Świat na Ciebie czeka Panie

Jak na sen zmęczony dzień

Tak jak miłość na spotkanie

Jak na deszcze kwiatów cień

1 . To jest nasze radosne czekanie

Choć fioletem spowite są dni

Znów Gabriel, Nazaret i Maria

A w Betlejem ta noc aż po świt

2. Oto idzie si lniejszy ode mnie

Jam sandałów nie godnym Mu nieść

On w te dni co nam płyną po kropli

Wleje życia nowego treść

3. Z tą nadzieją czekamy na Ciebie

Miłość, pokój i radość nam dasz

Twego przyjścia o Jezu pragniemy

Dziś wołamy - „Marana Tha”

Na drugi dzień pojechaliśmy wszyscy do
Bachledówki. Jest tam piękny kościół pod
wezwaniem Matki Bożej Częstochowskiej. Wszystko
jest w nim drewniane. Ktoś się musiał bardzo
napracować, by tak wyrzeźbić każdy element.
Pierwszy raz widziałam drogę krzyżową złożoną z
figur. Pan Jezus wyglądał jakby chciał wyjść ze stacji .
Ciocia Anetka zauważyła, że patrzę na drogę
krzyżową i powiedziała:
-Prawda, że piękne dzieło? Te stacje są
przestrzenne. Ja też Małgosiu, podobnie jak ty
podziwiam ten wytwór sztuki. Człowiek kontemplując
poszczególne stacje, naprawdę widzi mękę Pana
Jezusa i przenosi się jakby w tamten odległy świat.
Nie widziałam czegoś takiego w żadnym kościele.
-Ciociu, ja to bym chciała tutaj zostać. Tak tu ładnie.
-Wiem, moja Małgosiu. Mnie też się tutaj podoba. Ale
teraz to musimy już jechać, bo pani Zosia gorzej się
poczuła.
Wrócil iśmy do domu. Gospodyni dała mi wspaniały
prezent: czerwone korale, nieodłączny element stroju
góralskiego. Takich koral i to nikt w Warszawie nie
ma. Uważam, że pani Zosia jest bardzo miła i ładna.
Chciałabym mieć taką ciocię. Poproszę ją, aby mi
pokazała prawdziwe stroje góralskie. Będę mieć o
czym opowiadać koleżankom w szkole. Pani Zosia
zgodziła się i zaprosiła mnie do swojego pokoju.
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